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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

R o czn ie  rs. 4 , p ó łro cz n ie  rs. 2, 
k w a r ta ł  ne rs . 1, m iesięcznie  k. 35.

Z a  odnoszen ie  do  dom u, d o p ła c a  
się  k o p ie je k  5 m iesięcznie.

Warszawa, Niedziela 7 (19) Listopada 1876 r.
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Kok I.

YVARUAKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
R oc/.n ie  rs. 6, p ó łro c z n ie  rs. 3 

k w a rta ln ie  rs. ! k . 50.

N u m er p o jed y ń czy  k o p . 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B I U R O  R E D A K C J I ,  o raz  K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C J A  p rz y  n licy  K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  

N r. 415 (1 5 ) ,  w P a ła c u  H r. S t .  P o to c k ie g o .

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J e d e n  w ie rsz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na je d e n  raz  

k o p . 1 0 , n a  3 razy  k. 20, n a  6 razy  k o p . 30 .
C ena  o g ło szeń  w D o d a tk u  o po ło w o  m niejsza .

R ek lam y  p rz y jm u ją  się po k o p . 15 od w iersza .

Dziś  ś\v. S ta n is ła w a  K o stk i.
J u t r o  św. F e lik s a  W a lez y u sz a  W y zn aw cy .

• • X
=  W  skutek przedstawienia Najdostoj- 

niejszej Protektorce Towarzystwa pielęgno­
wania ranionych i chorych wojskowych naj- 
poddanniejszego przełożenia o 1 6 ,3 0 0  ru ­
blach, uzbieranych do 1-go września r. b. 
przez warszawski zarząd miejscowy 'tow a­
rzystwa, na rzecz rannych słowian półwyspu 
B a łk a ń sk ie g o  i odesłanych stosownie do ich 
przeznaczenia, Najjaśniejsza pani Najwyżej 
rozkazać raczyła podziąkować w Im ieniu Jej 
Cesarskiej Mości warszawskiemu zarządowi 
miejscowemu za jego pożyteczną działalność.

{I)z. W.)

=  0  nowej V II  emisji 6 ,000,000 rubli 
drobnej monety srebrnej 48-ej próby. Rada 
Państwa, w departamencie ekonomii P a ń ­
stwa i na ogólnem zebraniu, roztrząsnąwszy 
przedstawienie M inistra Finansów, w p rzed ­
miocie nowej (V III) emisji drobnej monety 
srebrnej, uchwaliła:

Z powodu mającego nastąpić obecnie ukoń­
czenia bicia 6,000,000 rubli, drobnej monety 
srebrnej 48-ej próby, której puszczenie w o- 
bieg zostało upoważnione przez Najwyżej 
zatwierdzoną, 28-go października 1874 roku, 
uchwałę Kady Państwa, upoważnić Ministra 
Finansów, do wydania rozporządzenia wzglę­
dem przysposobienia i puszczenia w obieg 
takiejże monety srebrnej jeszcze za sześć mi- 
ljonów rubli, podług przepisów objętych 
Najwyższym ukazem do Senatu Rządzącego 
z 21 marca 1868 roku, o cem podać w w ła­
ściwym czasie do wiadomości Senatu Rzą­
dzącego, trybem ustanowionym, dla należyte­
go ogłoszenia.

N a jjaśn ie jszy  Pan, powyższą uchwalę ogól­
nego zebrania Rady Państw a, 17-go paź­
dziernika 1876 roku, Najwyżej zatwierdzić 
raczył i rozkazał wykonać. (D z. W.)

—  Ubieganie się o utalentowanych 
artystów , jak z jednej strony jest we w ła­
snym interesie teatrów  podejmowane, 
tak z drugiej —  stanowi ich obo­
wiązek, — szczególniej, gdy tea tr będąc 
subwencjonowany przez Rząd, nie 
jest exploatow anym  w nadziei zysku je­
dynie, lecz istnieje dla pokierowania i 
w ykształcenia gustu publiczności.

Nasz teatr, jako instytucja rządowa, 
zasilana w różny sposób funduszami, 
naw et nie raz z kieszeni pryw atnych 
współzawodników, winien ten ostatni 
wzgląd mieć na uwadze i dokładać 
wszelkich starań, aby publiczność, p ra­
gnąca wykształcić swój gust muzyczny, 
w owym przybytku  sztuki, nie wynosi­
ła  z przedstawień opery spaczonych po­
jęć, o prawdziwem pięknie w muzyce.

To też dyrekcja upatrując, iż miej­
scowe siły wokalne, w obecnej chwili, 
nie mogą podołać swemu obowiązkowi 
i trudno  od takowych spodziewać się 
owego harmonijnego ideału, stanowią­
cego prawdziwe piękno w wykonaw-
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wadzać truppę artystów  włoskich.
Podług naszego zdania, ten  jest g łó­

wny powód corocznego pobytu na na­
szej scenie artystów  zagranicznych, a 
nie nuda i chęć naśladowania innych 
wielkich miast Europy, jak  to niektó­
rzy mniemają.

W ychodząc z takiego punktu  widzenia 
rzeczy, nie zadziwiemy nikogo, gdy żą­
dać będziemy, aby obce truppy  złożo­
ne były  z dobrych artystów  i, że radzi- 
byśmy widzieć pomiędzy przyrzeczone­
mu nam śpiewakami, choć parę osobi­
stości, k tórych ta len t uznanym  został 
przez specjalistów i publiczność.

Na dnień 26 G rudnia r. b. m amy te ­
dy zapowiedziany nieodwołalnie pier­
wszy występ, nowo zaangażowanej tru p ­
py, włoskich śpiewaków.

Pragniemy szczerze, aby Dyrekcja 
przy angażowaniu nowych artystów , 
spełniła swój obowiązek i abyśm y mo­
gli po usłyszeniu nowej opery włoskiej, 
śpiewać hym ny pochwalne, w łam ach 
naszego pisma, na cześć Dyrekcji za 
szczęśliwy wybór, — na sławę artystów  
— za ich śpiew piękny.

W ym agającym i znów tak bardzo nie 
jesteśmy — żądam y od śpiewaków: głosu

Z PELC0WIZNY.
W iem czytelniku, że znasz dobrze położe­

nie Bielan, ale również jestem pewny, iż Cię 
nogi twoje nigdy na przeciwległy brzeg W i­
sły nie zaniosły, a z góry kamedulskiego k la­
sztoru, po za żółte spojrzawszy fale, piasku 
tylko zazwyczaj widziałeś pustynie.

Nieprawdaż, że na Zielone Święta, znowu 
się Crambrynusem i zeschłerni kiełbaskami 
raczyć będziesz t a m ,  kędy Jan  Kazimierz 
milczących sprowadził mnichów—wyjdziesz 
potem na strome, płowej rzeki naszej, wybrze­
że i po za jej żółtą, a rojącą się wówczas sta­
tkami p a r o w e m i  i nieparowemi, powierzch­
nią, ujrzysz naprzód dwa drewniane golębni- 
czki, a dalej murowane gmachy w półkola, 
koła i czworoboki zabudowane.

1 popielata dymu kita zarysuje się przed 
twem okiem nad czemś czarnem, co kształ­
tem przewróconą cukru głowę Ci przy­
pomni, a to coś, będzie massę ciągnąć wago- 
now, a e wagony będą naładowane—już da­
libóg me wiem czem, ale to Cj cz^ einiku
przeciez wszystko jedno, bo i tak, z oddalonej 
gory, produktów przewożonych nie dojrzysz 
osobliwie, jeśli przetworów chmielu i 8todlj 
uprzednio łykniesz obficie.

Otóż czytelniku, to, co zobaczysz, będzie to 
Nadwiślańskiej kolei stacja, a imię jej będzie 
podobno Praga, choć miejscowość określona, 
jak  Ci to już zapewne wiadomo, P e lc o w iz n ą  
się zowie. Źe przewrócona cukru głowa bę­
dzie lokomotywą, a wagony—taborem wspo- 
mnionej drogi żelaznej—o tern mówić nie 

' będę, bo od lat kilkudziesięciu czytelników 
za grubodomyślnych uważać przyjęto.

Owóż czytelniku, ja  Cię uprzedziłem i u- j 
dałem się umyślnie dla Twej przyjemności, 
uważasz czytelniku, jedynie dla Ciebie —tam, 
kędy W arszawa, a przynajmniej handel war­
szawski okno sobie do żyznych, a zbożodaj- 
nych gubernij i talarodajnych Pruss Wscho­
dnich wybija.

Za rok linja już funkcjonować będzie, część 
jej niejaka już jest gotowa, a nawet czynna, 
linij prowizorycznych ilość wielka, brakują­
ce wciąż do.vozi materjały, budowa plantu 
i budynków tysiące ludzi zatrudniała i za­
trudniać znowu z wiosną zacznie, pod nosem 
W arszawy, która wdasnem strojeniem się a 
interesami, namiętnie zajęta, nie jest ciekawa 
napozór wiedzieć co się po za rogatkami, 
a jak  teraz, po za nowym mostem dzieje. Nie 
mówiąc o tych, których interes—los, do Puł- 

I tuska zapędził, lub tych nielicznych szczę- 
) śliwców, co ich własne rumaki do Jabłonny 
i latem nosiły, mało kto, prócz osobiście inte­

resowanych widział liczne, jakby z ziemi na­
gle wyrosłe, budynki mieszkalne, ceglane a 
ogniotrwałe remiz ogromnych szkielety i ażu­
rowe a długie magazyny—szosa bowiem 
wspomniana w kilkuset krokach od banhofu 
głównego przechodzi.

Przed półrokiem, na innem miejscu, poru­
szaliśmy już kwestję smutnej zaiste przyszło­
ści naszej, gdy za dorożkę nieraz -więcej, niż 
za kilkanaście mil koleją przebytych zapłacić 
przyjdzie, jeśli notabene ten środek lokomo­
cji passażerów na stacji znaleść się uda.

Rzuciliśmy wtenczas gołosłowny projekt 
tramway’ow, uznając wszystkie trudności je ­
go przeprowadzenia — a nawet mówiąc po 
prostu o jego niemożebności; w teraźniejszych 
okolicznościach wyśmiano by na pewno 
przedsiębiorcę i samą myśl uposażenia w tram- 
way’e mało uczęszczaną okolicę—w obec 
bezowocnego a ciężkiego wzdychania całej 
ruchliwej Warszawy do tychże idealnych lo­
komocji środków. Źe taki przedsiębiorca dłu- 
goby na opłacenie starań swoich i zwrot, ka­
pitału czekać m usiał—dodawać nie potrze­
buję. .

Ale koniec końcow racjonalniejszego i tań­
szego, a praktyczniejszego środka z n a l e ś ć  pro­
fanom było niepodobna.

Smutne więc to położenie rzeczy niby mie­
czem gordyjskim przecięte zostało, a podob-
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dźwięcznego dosyć, nauki sporo i odpo­
wiednią dozę szlachetnego zapału na 
scenie.

Przedewszystkiem chcielibyśmy, aby 
zapowiedziane opery były „odśpiewa- 
ne“ nie zaś ,,odkrzyczaneu, — owa osta­
tn ia specjalność węglarzy, piaskarzy i 
druciarzy, powinna być zupełnie ze 
sceny wykluczoną,. Głośna mowa jest 
w publicznych miejscach, co najmniej 
nieprzyzwoitą, cóż dopiero wrzask, któ­
ry  ma śpiew wyobrażać?

W prawdzie publiczność nasza, w i­
docznie lubująca się w sile fizycznej, 
uw ielbia huczne okrzyki— choćby po­
zbawione melodji; czem głośniejszy 
krzyk wyrwie się z piersi śpiewaczki 
lub  śpiewaka, tein burzliwsze oklaski 
sypią się z różnych sfer sali.

Gdy zaś śpiewak, część duszy swej 
przynosi publiczności w ofierze, wlewa­
jąc  w pieśń swą czucie i rzewność praw ­
dziwie urocze —oklaski są bardzo rzad­
kie. Lecz artyści powinni zrozumieć, 
iż są rzeczywiście kapłanam i sztuki i 
ty lko o sztuce myślić mają nie szu­
kając effektów tryw jalnych i rażących 
niemiłosiernie praw d ziw ie  muzykalne 
uszy.

Przyjem niej je st wprawdzie zbierać 
oklaski, aniżeli śpiewać w obec widzów 
milczących; lecz cierpliwości, długo 
tak  trw ać nie może, publiczność nabie­
rze nareszcie gustu i nagroda zasłużona, 
za sum ienną pracę, podjętą w praw dzi­
wie artystycznym  celu, prędzej lub póź­
niej przyznaną zostanie.

i i  Matuszyńską, panów Wasillewskiego i F i-  
| Ieborna wywoływano kilkakrotnie, 
j =  Itepcrtuar Teatrów Warszawskich, na bie- 
! ąey tydzień: T ea tr  Wielki: w Niedzielę „T w ar-  
| dowski44— w Poniedziałek „Bal maskowy4* 
j — we W torek  „Straszny D w ór44 — w Środę 
„W esta lk a44 — we Cz »artek ,,M eluzyna44 — 
w P ią tek  „Pojedynek szlachetnych44—w So­
botę „Pojedynek szlachetnych44—w Niedzielę 
„Bogini W lhalli44.

T ea tr  Rozmaitości: w Niedzielę „Serafina44 
•— w Poniedziałek „M iłość młodzieńcza44, 
„Posażna  jedynaczka44, „Fałszyw e blaski44, 
— we W torek  „Przesądy44 — w Środę „D w o­
racy niedoli44 — we Czwartek „ P rz e d  ślu­
bem 44 — w Sobotę „Piosnka F o r tu n a ta 44, 
„Piękna G alatea44, „Małżeństwo przy la ta r ­
niach44— w Niedzielę „Starzy kawalerowie14.

=  Na przedstawieniu „D ragonów  Villar- 
s a “ w teatrze były  rzetelne pustki.

Zapewne, w oczekiwaniu na publiczność, j 
kur tyna  podniosła się dopiero o trzy  k w a - ! 
dranse na 8-mą. Artyści śpiewali swoje ro-j 
le ze staraniem, ale w wielu razach dobre | 
chęci nic wystarczają. P a n i c  S zlezyg ier1

-a- Kostrzewski śmiał się z naszego a r ty ­
kułu , o podróży do Lublina kurjerką i posta­
nowił podroż tę unieśmiertelnić w dużym 
rysunku, k tóry  przeznacza na wstępną stro­
nę Kolców.

=  A hl co za prześliczne abecadło. Taki 
ty tu ł nosi książeczka, dla młodej dziatwy, illu- 
strowana znanem i sympatycznem piórkiem 
p. W ładysław a Szymanowskiego, a wydana 
nakładem p. F .  Hoesika księgarza, chromo- 
litografowana u p. Fajansa.

Autor, wydawca i litograf, dołożyli wszel­
kich starań, tak, ze nietylko dziatwaale  i s ta r ­
si mogą wyrzec: Ab! co za prześliczne abe­
cadło.

=  G arbarn ie  Warszawskie, które nawia­
sem mówiąc na wystawie wcale świetnie się 
zaprezentowały, zostaną wkróce powiększone 
jeszcze o dwie nowo założyć się mające.

=  U rządzeniem  „ B aza ru 44, w salach redu ­
towych, zajmie się członek Towarzystwa D o­
broczynności, budowniczy p. Szymelpfenig. 
Pomiędzy sprzedawanemi w Bazarze przed­
miotami b ę d ą ,  o ile n a m  wiadomo, i b a r d z o  
n a  c z a s i e  b ę d ą c e  b o n y  n a  w ę g i e l  k a m i e n n y  
ze s k ł a d u  młodej wprawdzie, ale renom owa­
nej już  firmy p. Ignacego  Zawiszewskiego.

— Dziś mija lat 51od założenia w dniu 
19 Listopada 1825 roku, kamienia węgielne­
go pod budowę teatru wielkiego. Ukończo­
no ją  jednak dopiero w roku 1833, w którym 
dniu 24 Lutego było pierwsze przedstawie­
nie składające s ię  z opery  Rossiniego, „Cy­
rulik Sewilski44. Role w nim wykonali,

zmarli już: Aszpergerowa Rozyny, W ejnert  
Cyrulika, Szczurowski Bartola i Zdanowicz 
Bazylego. Jed en  tylko Dobrski, ówczesny 
hrabia Almawiva, pozostaje przy  życiu jako 
emeryt.

=  W  tych dniach przybyli do Warszawy 
głośni w Ameryce i E urop ie ,  Mis Lizzi Ą n _ 
derson, Mis A n n a  Tacy i D r.  Hume.

K ompanja ta dawać będzie tak zwane po­
siedzenia tajemnicze w sali H ote lu  E uro p e j­
skiego we W torek, Ś rodę etc. O  ile z ga­
zet sądzić można dwie Miss i Dr. H um e 
umieli sobie zarobić na uznanie publiczności 
i dziennikarstwa ,,Qui vivra vera44.

=  Warszawianki!... wyście szczęśliwe. Je -  
j  den z „K urje rów 44 zowie was królowemi pię­
kności i władczyniami serc wszystkich, a pan 

, Michał Koszulko przysłużył się wam Nowo- 
! rocznikiem.

Czytajcie go więc, a zacznijcie od p rz e d ­
mowy, w której wydawca zapewnia o swoich 
dobrych chęciach poszanowania dla piśmien­
nictwa krajowego.

Poszanowania tego dowiódł p. Koszulko, 
starając się o wcale niezłe artykuły , podpi­
sane znanemi nazwiskami Gomulickiego, J u ­
noszy, Kostrzewskiego i t. d., k tórym  b ra ­
kuje tylko pewnej systematyczności w ukła­
dzie, jako też i o nową staranną wydawniczą 
koszulką dla swego kalendarza.

=  Wczoraj, w rzęsisto oświetlonym ko­
ściele A rchikatedralnym  i Metropolinalnym 
S-go Jana , zawarty został związek małżeński 
p. L u d w ik a  Szwedego, obywatela m. W a r ­
szawy i właściciela wielkiej fabryki g a rb a r­
skiej, z panną K atarzyną K renn , córką A n ­
toniego i K atarzyny  z Moratów, małżonków 
obywatelstwa tutejszych. Błogosławił J ó ­
zef Ćwikliński, kanonik katedry kieleckiej, 
chór artystów wykonał Y eni Creator.

— Zeszłego W torku , w kościele parafjal- 
n y m  N a r o d z e n i a  N .  M arji Panny  ua  Lesznie, 
ksiądz Prosper Targoński wikarjusz miej- 
sewy, pobłogosławił związek małżeński pana 
Marceilego Cegleńskiego, byłego podpisarza 
sądu poprawczego, a obecnie kandydata  do 
posad sądowych, z panną M elidą von F e r -  
ber, córką J a n a  i Angvsty z von Argenów, 
małżonków Ferber ,  obywatelstwa ziemskich 
w Prussach zamieszkałych.

ne rozstrzygnięcie, choć źródło jego  niew ia­
dome, na wdzięczność, względnie do poprze­
dniego położenia zasługuje i na  korzyść bez­
w arunkow ą publiczności wyjdzie.

A  co się stało, opowiem.
Pozycja obrana na stację drogi Nadwi­

ślańskiej, pod względem pomieszczenia wszy­
stkich niezbędnych budynków, ja k  remiz, 
magazynów, tarcz obrotowych, jakich ta ­
kich warsztatów reparacyjnych i t .  d . — 
jes t  bezwarunkowo najdogodniejszą z całych 
okolic W arszaw y , nie mówiąc już, że do pe­
wnego stopnia w ybór miejsca był z góry, 
w pewnych granicach, zakreślony. Miejsco­
wość, powtarzamy, na stacją jest bardzo ró ­
wna, z odpowiednim poziomem i nader ob­
szerna, słowem bardzo dobra, może nawet ze 
wszystkich stacyj w Warszawie najdogod­
niejsza, jeśli stacją tylko jako  towarową, dla 
towarów w małych „colis44 rozumieć będzie­
my, mając na uwadze wszystkie, podobnej 
stacji, olbrzymie akcesorja.

Że dla pasażerów, przeciwnie, byłaby b a r­
dzo niedogodna, to jużeśm y wyraźnie powie­
dzieli—fakt to w oczy bijący, o błocie, o o- 
płacie rogatkowego i odległości strasznej— 
mówiliśmy dosyć. Tem u więc zaradzono, 
g runtow nie  a praktycznie, mianowicie w ten 
sposób, że osobowa stacja Nadwiślańskiej dro­
gi na  Pelcowiznie nadzwyczaj male mieć bę­
dzie znaczenie, droga bowiem wspomniona, 
nabyła, jak  wiadomo w tych dniach. D rogę |

Obwodową i tę ostatnią przedłuża, za pomo­
cą specjalnej linji kommunikacyjnej d o d a t­
kowej. W  ciągłym więc związku będzie ban- 
hof na Pelcowiznie ze wszystkiemi dworcami 
warszawskiemi, a kommunikacja ta bardzo 
dobrze wpłynie na przesiadanie się passaże- 
rów z jednej kolei na drugą, również ja k  i 
dla wyjeżdżających z samej W arszaw y—ci 
ostatni bowiem z placu Aleksandra np. nie 
będą potrzebowali na Pelcowiznę się udawać, 
ale z wiedeńskiego banhofu pojadą do M ła ­
wy, czy też dalej.

Naturalnie, koniecznym warunkiem u d o ­
godnienia będzie sprzedaż na dworcach war- 
szawsko-wiedeńskim i terespolskim—biletów 
na drogę Obwodową i Nadwiślańską.

Projekt, o wykonaniu którego w tej chwili 
mówić skończyliśmy, pomyślanym ju ż  został 
w trakcie budowy linji i stacji d jog i Nadwi­
ślańskiej—a rezultaty tego widzim już  na 
budynkach. Mizernie wygląda skromny ban- 
hof osobowy, mniejszy niezawodnie od nie 
jednego na stacji pośredniej, tem skromniej­
szy, że drewniany, a z tamtych kilka pewno 
bedzie murowanych. M aterja ł użyty do bu­
dowy jego, również jak  i szczupłe rozmiary, 
najzupełniej są usprawiedliwione i odpow ia­
da celowi —dowiedliśmy t e g o  powyżej. Czy 
dworzec ten taniej wypadnie od murowane­
go, dużo by o tem mówić...

Nie dajemy tu cyfr statystycznych; nie pi-

szeiny a r tyku łu  na danych urzędowych opar­
tego, notujemy przelotne wrażenia profana.

Nie powiemy, ile cegły na kilka wyszło 
remiz, ale powiemy, że takowe już  po więk­
szej części dachu tylko czekają. Nie powie­
my, czy i ile będzie się tam w zimie robiło, 
ale wspomnimy, że do ostatniej chwili dwie 
lokomotywy wciąż robocze wagony woziły, 
a do dwóch tysięcy krajowych robotników, 
szlązkich mularzy i żołnierzy do ziemnych 
robót przez lato używano. Nie wiemy, wiele 
wiorst relsów na samej będzie stacji, ale wie­
my. że i do brzegów W isły po ładunki z ber- 
linek i do wzgórz po piasek, prowizoryczne 
przeprowadzono linje. Nie wiemy warunków 
przeładowywania wagonów, ale widzieliśmy 
dwa magazyny, a raczej galerje smołowcem 
pokryte, służące do przeładowywania owych 
towarów z linji przechodzącej po jednej stro­
nie magazynu, na linją po drugiej. Nie liczy­
liśmy, wreszcie, wiele głów ludności na s ta ­
cji owej, w specjalnych, a po większej części 
niewykończonych domkach mieszka, ale po­
znaliśmy, że nie obcem jest i w tej miejsco­
wości używanie przyjemności... sp iry tua l­
nych. S t a c j a  nazwiska nawet nie ma, ale 
istnieje stacja prowizoryczna, w chwilach 
wolnych od pracy,obficie uczęszczana— a imię 
jej... Jankielówka! J . G.



=  W czoraj w kościele Ś-go A ntoniego, 
przy ulicy Senatorskiej, odbyło się żałobne 
nabożeństw o, za spokój duszy ś. p. Ju ljan a  
F eist, a rtysty  orkiestry  teatrów  w arszaw ­
skich. N abożeństwo to celebrow ał ks. H u ­
bicki, w ikarjusz miejscowy, w obec napełn ia­
jących  Św iątynię Pańską: fam ilji, przyjaciół, 
kolegów  zm arłego i artystów . K oledzy nie­
boszczyka, pod dyrekcją dy rek to ra  Q uatri- 
niego, odśpiewali na chórze R equiem  Mo 
niuszki, „A ve M aria“ 
skrzypce i arfę, (panna W ojakowska, Raj 
g ierski i P isto r). N a wiolonczelli g r a ł  pan 
B olesław  M oniuszko. O  godzinie 4-ej po 
południu  nastąp iła  eksportacja zw łok na 
cm entarz Powązkowski.

W ykonano od rogatekm arsz żałobny N idec- 
kiego, a nad grobem  „A ve M aria14 Troszla i 
„S alve R eg in a44 Nideckiego.

N ajw yższego D w oru, h rab ia  Wielopolski, 
z P ińczow a.

=  W yjechali z W arszaw y: Jeg o  W yso­
kość książę Sasko -Altenburgski, do Skiern ie­
wic; K atolicki B iskup Gintowt, do P łocka.

=  W  teatrze kom icznym  paryzkim  „ A te ­
neum 14 sezon zimowy rozpoczęty został dw ie­
ma nowemi kom edyjkam i: „C órka  Clown’a 14 
w 2 aktach i „K uzyna O ktaw ja44 w 1-m 
akcie.

-a - W  K rakow ie g ra ją  nową komedję 
p. Sew era, autora uwieńczonej na konkursie 
warszawskim  kom edji „P o jedynek  S zlachet­
nych44 p, t. „Chcę się baw ić11. G łów ną rolę 
przedstaw ia pani Hofm anow a, której au tor 
dedykow ał swoją pracę.

-a- S łynna śpiew aczka Nilson, przybyła, 
do Stanów  Zjednoczę nych, na podstaw ie za­
w artego kon trak tu  z panem Strakoszem , mą 
w A m eryce dać sto przedstaw ień, za każde 
otrzym a 2,500 fr. M ówią, że ryzykow ny i 
szczęśliwy an trep rener, w ybudować zam ie­
rza w N ow ym -Y orku wielki teatr, na wzór 
te a tru  L a  Scala, z ulepszeniami tea tru  B eu- 
reu th , mogący pomieścić 5,000 osób. M a 
się on nazyw ać In te rnac jonal-O pera  -H ouse. 
P . S trakosz chce inuaugurow aó salę teatra lną 
z paniami P a tti i de Belloca.

=  Podczas prób „A idy44 V erd i byw ał 
często  u  Escudiera, z k tórym  znał się od da­
wna, jako  jed n y m  z najgorliw szych popula- 

j tyzorów  rom antycznych oper, kom pozytora 
G ounoda na sopran, i »D on K atlosa.44

' ' ~  ' E scud ier oprow adzał go po prześlicznym
swym ogrodzie, w okolicach P ary ża  położo­
nym.

— Patrz  pan, mówi, jakiego m a sz  w e  mnie 
wielbiciela. O to aleja „T rav ia ty 44, to paw ilo­
nik  „T ru b ad u ra44, a tę  gro tę  nazw ałem  g ro ­
tą „A idy .44 Cóż ty  na to m aestro G iuseppe?

— A  nic, łaskaw y panie, przychodzi mi 
tylko na myśl, że chciałbym  być swoim w y­
dawcą.

-a- Płaczcie am orki, płaczcie Alcjo- 
ny! p ła c z c ie  p łaczE i! W u n d e r f r a u  z M ar- 
jabrun , pod Monachium, u m a rła !

=  G rono paryzkich lepszych krytyków  
teatralnych: pp. V itu , Sarcey, H ostein, C la- 
retie , L apom eraye i k ilku  innych, p rzedsię­
wzięło w ydanie zupełne dzieł D u v e rt’a i 
L auzanne’a.

W ydaw nictw o to obejm ie 6 tomów, 
ogłoszono prenum eratę.

-a- W  Lesznie, w W . K s. Poznańskim , 
urządzone będzie od 1 G rudn ia , b iuro  te le­
graficzne i biuro pocztowe.

-a- W e Lw ow ie otw arty  został zakład, we­
d łu g  m etody F ro b la , przy ulicy H alickiej, 
a to pod kierow nictw em  p. Józefy  Jaro szy ń ­
skiej i p. M arji B artuś.

-a - P an  G am ie r P ages, podał się jako 
kandydat na fotel w olnego akadem ika 
w akademjj n auk  m oralnych, na miejsce 
zm arłego K azim ierza P erier.

-a- Pogrzeb ś. p. M aurycego M ana odby ł 
się w K rakow ie, przy licznym napływ ie pu­
bliczności w szelkich klass d. 15 b. m. Ks. Go- 
Ijan exportow ał zwłoki, a w kościele m iał 
pogrzebow ą mowę, nad  grobem  zaś przem a­
w iał hr. S tanisław  Tarnow ski.

-a- Posiedzenie d. 14 listopada komisji 
archeologicznej akadem ii um iejętności w K ra ­
kow ie zagaił przew odniczący prof. Łepkow - 
ski słowam i żalu, jak i w gronie badaozów 
przeszłości spraw iła śmierć Bolesławą Pod- 
czaszyńskiogo. Natemże posiedzeniu odczy­
tano rozpraw ę d-ra M ierzyńskiego, professo- 
ra  un iw ersy tetu  w arszaw skiego p. t. O waż­
ności w arc eologji starożytności litewskich, 
nad k tó rą  w szczęła 8ię dysktisia „ b rai; 
W nich udział pp. K opernieki, K iJrk’or> Soko_ 
łowski, badow ski i Szujski.

=  A negdota P aryzka .
— W iesz, jak ie  moja M ania ma włosy, jak  

rozpuści je , to, pow iadam  ci, końce w arko ­
czów leżą na ziemi.

— Co mi tam , w ielka rzecz, jak  moja 
swoje sploty rozw iąże, to całe jej warkocze 
leżą na ziemi,

=  Pow szechnie u nas mówią, że co nie- 
miec to Schm idt albo M uller; następujące j e ­
dnak zdarzenie przekonyw a, że nie b rak  
w Niem czech i... K ohnów .

D w udziestego b. m. sądzoną być ma 
w W iedn iu  spraw a o kradzież niejakiego 
C hałupy i jego wspólników. Izb a  adw okacka, 
w yznaczyła z urzędu, jako  obrońców obwi­
nionych:

D r. G ustaw a K ohn, D r. H enryka K ohn, 
D r. K aro la  K ohn i D r. Zygm unta K ohn.

Czy pamiętasz?
Pom nisz, jak czas nam płynął słodko, 

M ała cbichotko.
Za ciebie dałbym wtedy życie,
A  Ty!— Ty mnie zdradzałaś skrycie 

M oja pieszczotko!

Cudne to były dla mnie chwile,
Gdyś czasem m ile,

Z ponsem na śnieżno białej twarzy 
M ówiła —  że Ci do twej gaży 

Brakuje ty le...

Że Cię nadmiernie dręczą karą,
B iedna ofiaro,

Z e artystyczne dni w— ogródku 
Pędzisz w kłopotach, nędzy, smutku...

O ... ty ofiaro!

Jam  Ci z pociechą szedł pręciutko,
A ty, filutko,

Żale swe, przedtem smętna, cicha,
N a dno rzucałałaś wnet kielicha 

Oj! filutko!

Pomni Cię, serce kochające
W  letnie m iesiące;

Tyś była moim ideałem ,
Kiedy ideał znaleść chciałem  —

W  letnie m iesiące.

Jak  grób, tak miłość ma głęboka,
O czarnooka!

W ięc gdy na wspomnień wszedłem cmentarz
Pytam się, czy ty mnie pamiętasz—

O czarnooka!...
______________________________________Alf.

Okowity cena, garniec 225*/2—226.

O G -Ł O S zm i]N rx .A ._

Ostrygi Ostendzkfe (Native)
NADCHODZĄ STA LE DO HANDLU

' I W  i 1
d a w n i e j

J F .  Ę

p rzy  rogu ulic Długiej i Przejazd, 9

Sh o m m w m m m m m m m m h m I
IżCIOEAŁA ICO SZUIłEO.

Noworocznik dla W arszawianek
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
w” Warszawie, na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzemplarza

kop. 60. " 1 5 4 - 6 — 1

U

=  Przyjechali do W arszaw y: rzeczywisty 
rad ca  stanu Stempkowski, z B łonia; K oniuszy

D nia 15-go listopada (to  jest we Środę) r. b. otw artym  został

przy ulicy Wierzbowej w byłym Hotelu Angielskim
pod firmą

a .  UAL A TI
dVHA-G-AAZYdSr B ld B X iIJZ IS r'Z '

(lingerie fine), , . , . , , .
koronek, haftów, wstążek, czepeczków, kołnierzyków, krawatów, rękawiczek i r o z m a i t y c h  lek­
kich tkanin; wszystkie powyższe artyku ły  pochodzą z najpierw szych dom ów francuzkich

i angielskich. 3 —



RESURSA OBYWATELSKA. 

KONCERT POPULARNY
Orkiestry Warszawskiej

pod dyrekcją

Lewandowskiego i Kułrne.
P R O G R A M :

Część 1.
1. Marsz z op. „Jan  zL ejdy", Meyerbeera.
2. F idele Bursche, walc (nowy), Straussa.
3. Nocturno (1-szy raz), Langego.
4. „Mema jak  w Brwinowie", polka (nowa) 

Lewandowskiego.
Część I I .

5. U w ertura „Ruy-Blas", Mendelsohna.
6. „Polonez Odbijany“ N .2 (1-szy raz), N a­

poleona Ordy.
7. W ielka fantazja zop. ,,Faust££, Gounoda.
8. „W esele w Dzierzbicach“, mazur L e­

wandowskiego.
Część I I I .

9. U w ertura z opery „Lekka kawalerja", 
Supego.

10. Glos z Wieży, wykona na waltorni p. 
Schauts (1- szy raz), Gumberta.

U . „Perełka11 polka-mazurka (na żądanie), 
Lewandowskiego.

12. Galop, Fausta.
Początek o godz. 4 ‘/2 po południu.

W  ejście kop . 25.
N -ra 4, 6, 8 i l i t y  wyszły na fortepian i są 

do nabycia w keięg. Sennewalda.
W  każdą  N iedzie lę  i Święto  

K O N C E R T .

D0LIHA SZWAJCARSKA. 
W I E L K I  K O N C E R T

orkiestry Warszawskiej
pod dyrekcją

Adolfa Somiejifelda.
P E O G E A  M:

Część 1.
1) Sieges-marsz, A. Sonnenfelda.
2) U w ertura z opery ,,Zampa“, Herolda.
3) „Biirgerweise", walc J .  Straussa.
4) Preludium  do4-go aktuop. „T ovdille" 

A- Hamerik’a (1-szy raz).
5) „H ejże ta !"  mazur Frankiewicza ( lra z ) .

Część I I .
6) Uwertura z opery „Cyrulik Sewilski", 

Rossiniego.
7) „Rotschied", polka-mazurka X . Syre- 

wicza ( 1-szy raz).
8. Chór pielgrzymów i śpiew, z op. „Tan- 

hauser", R. W agnera.
9) „Chór straży nocnej", G retry’ego.

10) „Musicalisches - Actienunternehm en" , 
potpourri Conradiego.

Część I I I .
11) U w ert. z op. ,,Fra-D iavolo", Aubera.
12) „C ri-cri", polka A. Sonnenfelda.
13) Serenada, Titla, wykonają pp. Ruziczka 

i Week.
14) „Skryta miłość", gawot Rescba.
15) ,W iener-blut“, walc Jana Straussa. 

Wszystkie kompozycje Sonenfelda, nabyć
można w księgarni pana Hoesicka. 

Początek o godzinie 5-ej po południu. 
Wejście kop. 25.

W SALACH REDUTOWYCH
d a Ry m będz ie

dziś o godzinie 1-ej z południa,
k o n c e r t

na korzyść 
Ludwika Wierzbickiego.

Stypendysty Warszawskiego Instytutu M u­
zycznego , dla dalszego kształcenia się 
w śpiewie, ze współudziałem pp. Rakiewicz 
i Wojakowskiej, pp. Cieślewskiego, Szym a­

nowskiego i St. Btuknera.
1. A rja z opery „Don Carlos", V erdi’ego, 

odśpiewa p. Wierzbicki.
2. Catnpanella Paganiniego na fortepian 

aranżowana przez Liszta, p. Brykner.
3. A rja z op. „A ida", odśpiewa p, Woja- 

kowska.
4. „Jegomość w czarnym fraku", wypo­

wie p. Szymanowski.
5. a) „Ł zy", Moniuszki i b) „Spełnione 

marzenia", Kratzera, odśpiewa p. Cie- 
ślawski.

6. „Zamek Lochlofen, wypowie p. Rakie­
wicz.

7. a) „ D a ry " , i b ) „Urzeczony" Moniusz­
ki, odśpiewa p. Wojakowska.

8. a) „Nad mogiłą", Beethovena i b) ,,Lu- 
tnia", Komorowskiego, odśpiewa pan 
W ierzbicki.

Na fortepianie akoinpanjować będzie p. 
Kratzer.

Biletów nabyć można w cukierni Toura i 
w księgarniach Hoesicka i Senewalda.

T E A T R  W I E L K I .

FAJST TWARDOWSKI
B a le t cz a ro d z ie jsk o -ro m an ty cz n y , w 4 -ch  ak tach  (12 o b razach ), p rzez  W irg iliu sz a  C a lo r i, z m u zy k ą  A d o lfa  S onnenfelda .

W ładysław, famulus Twardow-P a n  T w a r d o w s k i ,  d o k t ó r
rodziej — — —

Pani Twardowska, jego żona — 
Bronisław, rządca Wieliczki — 
Jadw iga, sierota, kwiaciarka — 
Franciszek, jej narzeczony — 
W ojciech, student — —
Szatan — —- —
Jakób 1 nieprzyjaciele Twar- 
A ugust j dowskiego.

P an  Popiel.
Panna Twarowska. 
Pan Minakowski. 
Panna Cholewicka. 
Pan Gillert,
P an  Filatyn.
P an  Rządca.
Pan Puchalski.
P. Owerło.

skiego 
Oberżysta — —
O berżystka — —
Dowodząca bajaderkami 
Król Duchów w Salinach 
K rólowa duchów —
Mieszczanin — —
Żyd, skrzypek —

Pan Kuhne.
Pan Marx.
Pani Żeromska.
Panna Popiel.

*  *
** *%

Pan Rzewuski. 
Pan Kro wieki.

Szlachta z W ęgier i Czech.—Duchy podziemne. —Górnicy Salin.—Górale.—Bąjaderki.—Odaliski—Ż ak i.—Wieśniacy i W ieśniaczki._
Muzykanci.— W różbiarze i wróżki. —Uczeni.—Różne zjawiska.

T A jNiCE: A K l  l-szy._ Obraz 1-szy (Laboratorium ). Obraz 2-gi (Przed salinami). — Obraz 3-ci (W  salinach W ieliczki). —
N r. 1-szy T A N IE C  E L F Q W . P P . Cholewicka, Piotrowska, Adler, Zaremba, K riger, Lucas, Orczyńska i Corps de b a l­
let. — N r. 2-gi T A N IE C  G ÓRALSKI. P P . Pignan, Tyszczynko, Gilska, Meunier E. P P . Przedpełski, Fdatyn, Royer.

A K T  2-gi. Obraz 4-ty (Krzemionki). — Nr. 3-ci. K R A K O W IA K  Corps de ballet. Nr. 4-ty M A ZU R EK . P P . Piotrowska, 
K rieger. Nr. 5-ty PAS D E  D E U X  p. Cholewicka, p. Gillert. N r 6-ty. TANIEC K W IA C IA R E K . Corps de ballet. Nr. 7. M A Z U R  
Ż A K Ó W  z M IESZC ZA N K A M I (Muzyka Lewandowskiego). P P . Oliwińska, Piotrowska, K riger, Pignan, Kwiatkowska, Popiel, Ty- 
Bzczynko, Orczyńska,(Lucas. PP. Przedpełski, F ilatyn, Ossowski, Royer, Zuberbier, Sikorski, ObjeziersRi, Chronowski.

A K T  3-ci. Obraz 5-ty (Laboratorium). —Obraz 6-ty (G rota ze skarbam i).—Obraz 7-my (Gaj palmowy). Nr. 8-my. T A N IE C  
B A JA D E R E K . P P . Popiel, Zaremba, Tyszczynko, Orczyńska, Kwiatkowska, Pignan, Lucas, Lesiewska, M iunier Eug., Gila ka, Chole­
wicka T , .i Corps de ballet. Obraz 8 (Laboratorium i widzenie). A K T  4-ty. Obraz9-ty. (Laboratorium  w kilka lat później).—O braz 10-ty 
(Karczma Rzym).— Nr. 9-ty M A Z U R EK  D ZIEC I. PP. Melanowska, Adler. P P . Wńti°-, Błoński. — Obraz 10 ty (O kolica dzika 
górzysta). Nr. 10-ty. T A N IE C  W R Ó ŻEK  W Ę G IE R SK IC H . P P . .Piotrowska, Pignan, K riger, Lucas. PP . Przedpełski, F ila ty n , 
Ossowski, Royer. Nr. 11. F A N T A Z Y JN Y  O B E R E K  (M uzyka Lewandowskiego). P P . Cholewicka, Popiel, Zaremba, Tyszczynko, K w ia­
tkowski, Szymańska, Trusińska.EP. Rządca, Chronowski, Objezierski, Karpowicz, Sikorski, Zuberbier, Szpecht. Obraz 12. A PO T EO Z  A .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.

AFIN A
Baron
Serafina
Montignac
A gata
Iw ona
Plantrose

Pan Żółkowski. 
Pani Niewiarowska. 
P an  Królikowski. 
Pani Ostrowska. 
Panna Popiel.
Pan Grzywiński

Ju tro  w teatrze Wielkim: „B ał maskowy".

Robert 
Chapelard 
Sułpicjusz 
Zoe — 
Pelagja

Komedja w 5-ciu aktach, W iktora Sardou, z francuzk ie g o . __  ______
Urszula, służ:)Sera- £ anna I^ondasiew icz. 
D o m i n i k ,  lokaj > „ Pan Adler.
Sawinien,grom / '

Pan Tatarkiewicz. 
Pan Ostrowski. 
Pan Szymanowski. 
Panna Figarska.
P .  M ic iń s k a .

— — Pan Tatarkiewicz S.
Ambroży w usługach

Montignac’a — Pan Dąbrowski.
I Służba. Rzecz dzieje się w Paryżu.

W Małym: „M łodzieńcza miłość", „Posażna jedynaczka", „Fałszywe blaski*
Cnc n ___: . —  u: :  ---- ——-------------------—------——  —
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